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bV1 Salieri i Moz 
T AKIEJ prorr.ez.ady nie 

pamiętam: na widown·i 
a.rtyści, koledlzy i ZJnajo­

mi., słowem "cała War.sza,wa·•, 
a do te.go Kraków, do tego 
5wiat po.zootały. I ani jed1nego 
tz.w. no•rma1nego wid:za w rzę­
dach ... 

Na scenie z.aś - mała, por­
eelanowa figu.rmka. To Mo­
za,rt gra111y prre•z Romana Po­
lańskiego - aktora bez war­
:~~Zit~tu, lecz czarującego. Ten 
maleńki Mozart jest za,razem 
reżyserem dramatu Antonia 
Salieriego ze sztuki Fetera 
Shaffera, a zaś w obu wcie­
leniach - jako reżyser i ak­
t<llr - sprawcą całe.go z.darze­
nia a.rtystycz.no-towa.rzyskie­
go. Swiadornym i przekornie 
dTWiąrcym? Odłpo.wiedzi nie 
znam. Ale pe~e jest, że k·il­
ka dni wcześmej skończyło się 
środowiskowe prze:twa·rzrunie 
wybi.Jtnego poe•ty w towa!I' do 
srpoży'C'ia, i widlać mało tego 
było, sko<ro się to prZJetwa.rza­
nie musiało dokonać raiZ jesz­
cz-e na innym artyście, w Te­
a1lrz.e na Woli, w blasku tele­
wi2yjnych i fiilimowych j\lipi­
terbw ... 

Peter Shaffer nie jest w Pol­
sce autorem nieznanym. Kry­
styna Skuszanka wystawiała 
"Królewskie łowy słońca", Wie­
sław GoŁa·s zapisał się wspa­
niałą rołą w "Czarnej kome­
dii", "Equus" skła·niał re.cen­
centów do karkołomnych ro.z­
ważal'l z zakresu pa.toJ.o,gd,i 
s.połecz·nej. Tak więc 
"Amad~~usz" PI'IZY1f>Om'niał a•u­
to.ra cec.'łio>nego, i w tym sen­
sie odlrobilnę vawiódł <>czek·i­
wa•nia. Rzecz okart~ała się pro­
duktem współczesne-go bUJl.wa­
ru: sz.tu.ką zabawną i dcobrze 
napisaną, ale i niewolną od· 
daużyrzn. s.z.cze,gól•nie męczą­
cych w II części. Trudno prze­
cież nie prz)'IUnać racji auto­
rowi-: zawiść m~ernoty, stu­
diowana n,a przykŁad7Jie z ży­
cia artystów, to temat na me­
loo•rama.t &lbo na 1ronkz,ną 
komeddę; trz,edej możlilwośc·i 
nie ma. Ponieważ pierw·s!lą 
wyopróbował A. Pusz;ktn w 
"Mozarcie i Salie·rim", Shaf­
ferowi została ście?;ka d·rUJga. 

Czu.ji!10śd reżysera, a i Ta­
deusza Łomnickiego zawdzię­
czamy, że się ta H1111a in.te•r­
P.r·eta,cyjna utrzymuje w spe;k:-
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ta-Idu k<llllsekwentlllie. Lornillic­
ki w roli Salieriego daje po­
pis wieLkiej sztu.k.L Jego kre·a~ 
ci·a Jest wir·tu.ozowskim ćwi­
CZleniem z a.kt<>rstwa ja•ko 
tech111iki naśladowania i stwa­
rza,nia rzecZ}"Wistości, i jedn<J­
cześnie ja.ko zdolności żartob­
liweg<J obna.ża.nia tych sa.myC'h 
sprawności, sprowadzania ich 
d10 zaba.wy, do pOpisu. Jest 
ty1ko jeden m<Jment w przed­
stawieniu, kiedy Salieri -
Lomn~CJki, studiując samo-tnie 
rękopisy Mozarta. oorzuca ~rę 
i wy;raziście Ulkazuje widzom. 
co się naprawdę może dziać w 
sercu urpokorzonego czŁowieka, 
k•tóry dost!'Zerga, ja•k mimo 
wielkiej pracy przeg<rywa z 
genialnym lekkoduchem. To 
miejsce w roli ma się dro jej 
cał<Jści, 'i·ak wstrząsa,ją.ce 
:{{yrie z niedokończonego 
"Requiem" do pozostałej 
twórcz.ości Mozarta. 

W ukazaniu lekkoducha 
Moz.a,rta Shaffer wy;brał la~ 
twiz,nę, którą przyjąć t-rt.lldlnO. 
Skatologiczne odzywki nie 
"wzbogacają" sylwe11k•i wiecl­
kiego muiZyka i zawod,z.ą jako 
efe!kt drramaturgkwy. F-ostać 
pnz.ecież jest syTI!l!pa.tycz.na, z.a­
baWlna, a w końcowej częś'Ci 
dał jej Polańskri także ryos 
per·Ninej de-termiOOIC)i i d·umy. 

rt 
R EZYSER Polań&ki 111adał 

s-pektaklowi - wespół 
ze scenografami Lidi~t i 

Jerzym Skarżyńskimi 
wdz·ięk dawno za.pomni;mego, 
stylowe!?;o teatru. Jeśli u·fać 
wyobraźni, to tak ja•k dlz.iś 
"Amadeu,sza" grało się pew­
nie Scribe'a w da,wnym tea­
trze krakowskim, a·lbo Cailla­
ve•ta i Flersa w Roztpoa·~toś­
ciach lub w Polskim z.a Szyf­
mana. Piękna wi~c rekon­
stru.kcja, tym cenme]•sza. że 
n:e brakuje w przed•stawien~u 
dobrych ról - z przezabawną 
szarżą Cesa.rz.a - Jana Maty­
jaszkiewicza na cze•le. z god­
nY'mi osią~nięciami Józefa 
Fryźlewicza, Iwony Głębiń· 
skiej, Zygmunta Maciejew­
skiego i z wy•raz,isty;m tłem 
czterech ploVkar-skich demo­
nicz,nych "podmuchów", czy;li 
Maciejem Bornińskim, Maria· 
nem Rułką, Markiem Dąbrow­
skim i Wojciechem Zagórskim. 

"Amadeusz" Petera Shaffe­
ra (w przekładzie Kazimierza 
Piotrowskiego) jest ostatnią 
premierą dyrekcji Tadeusza 
Łomńickiego w Teatrze na 
Woli. Szkoda. Co będzie dalej? 
Ano- zi)ba.ezymy ..• 
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